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Wyjąwszy ostatnich dzie ł Lam enego, żadne w  języku  
francuzem  w  r. p rzeszłym  w ydane d z ie ło , nie za­
sługuje w ięcej na w spom nienie w  piśm ie naszem  ani­
żeli powyższe, z w zg lędu , iż ftajgruntow niej okazuje, 
jak z a a d y  p o stę p u , a zasady  p raw dziw ego  Ghrystya- 
nizm i, jedne  i te sam e są. A utor rów nie ja k  Lame- 
nais, ten  w zó r k ap łana C hrystusa, w  całem  zna­
czeni! w y razu  w zniosłości tej m yśli; za sw e o sta­
tnie d z ie ła , w  owej od nas ubóstw ianej jeszcze 
Frawyi, w  owej tak  nazw anej rep rezen tan tce  postępu, 
za t> że p raw d ę  og łasza ł, cierp ieć m usiał. Nie tu  
iniejce rozw odzić s ię , d la  czego. W yłożenie lego na­
leży do po lityk i, od k tórej jak  daw n ie j, zdała trzy ­
mać się nam w ypada . Możemy tu  tylko m ó w ić , w ięc 
o sm em  dz ie le , w  w zg lędzie  literackim .

A utor rozpoczyna sw e dzieło  p rzedm ow ą, z k tórej 
czyelnik najlepiej pozna zasad y , myśli i sty l je g o , a 
klóą dla tego, p rze d  szczegółow ym  rozb io rem  dzieła

całkow icie um ieszczam y:
„Do w as p rzem aw iam , do w as serca cierpiące; 

clirre i zniszczone, do w as k tórzy  po trzebu jec ie  mi- 
ło ć i ,  a k tórych  dla tego n ik t nie k o ch a , na tej złej 
z inni.

Do w as w ygnańców , chodzących po ziemi, a nie 
m gących  znaleść ojczyzny, a p łaczących , gdy spój­
rz c ie  na niebo.

Gdy C hrystus opuszczał 
Kok p i ą  Ul

tę ziem ię, w zniósł się

z Glorią w  n ieba ob łok i, a uczn iow ie jego  sądzili się 
być sierotam i i płakali.

Ale aniołow ie przyśli do n ich , pocieszając ich 
i m ów iąc: G allilejezykow ie, czem uż stoicie p łacząc 
i spoglądając na n iebo? Ten k tó ry  o d szed ł pow róci 
otoczony chw ałą  w iększą.

Toć to je s t ,  co ja  w am  pow iadam , w y biedne 
ow ieczk i, opuszczone od rc lig i i , k tó ra  zdaje  się. 
znikła z tej ziemi.

Nie bądźm y G allilejczykam i, bo  św ia t cały naszą 
ojczy zna.

A naszym  Bogiem* nie je s t  tylko Bóg Jerozolim y 
i Bóg Rzymuy ale je s t to Bóg św iata całego.

Synagoga żydow ska sądziła  że tylko ona odebra ła  
obietnice Boskie, alo  p rzyszed ł C hrystus, k tó ry  obalił 
p raw o Mojżesza, .zamieniając je  w  w znioślejsze.

P raw d a  że Mojżesz innego p rzep o w ied zia ł by ł 
p roroka.

Lecz czyż i C hrystus nie p rzep o w ied z ia ł zs tąp ie ­
nia ducha w i e d z y ,  k tó ra  nape łn ić  ma ziem ię p raw d ą , 
i k tó ra  uczyni, że ca ła  ludzkość będz ie  je d n ą  rodziną 
złożoną z p ro roków .

„Miałbym w am  je szcze  w iele rzeczy  do opow ia­
dania/ 1 m ów ił zbaw iciel do aposto łów  sw y c h , „ale 
czas jeszcze nie nadszedł.41

„P o trzeba mi opuścić ziemię, d o d ał Zbaw iciel, a l­
bow iem  jeżeli nie odejdę , pocieszyciel nie p rzy jdz ie : 
ale skoro  odejdę,' p rzy ślę  w am  go/ 1

C hrystus w ięc  u stąp ił m iejsca sw ego na ziemi, 
< » en m  pocieszycielow i.

„ ™ Gdy ziarno rzucone w  ziem ię nie zgnije, mówił 
dalćj Pan: zo s ta je , i nie w y d a  ow oców ; lecz gdy  się 
zepsuje i zgnije, obfity ow oc w yda.

Tak i ziarno zasiane przez C hrystusa musiało 
um rzeć, by na now o zakw itnąć,
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Dla lego to, wy biedni, przykuci do pługa, po­
cieszcie się, bo oblilo będzie żniwo.

Bo nadchodzi czas przepowiedziany przez usta 
proroka Zoela.

Onego czasu rzekł Pan: rozleję ducha mego na 
uczniów i uczennice moje, i nie powie już w ówczas 
człowiek do bliźniego swego: poznaj Pana! Albowiem 
wszyscy znać go będą, i kochać w duchu wolności.

To są te dnie urodzaju które nastąpią po dniach 
nieurodzaju i apostazyi, te dnie odmłodzonego Chrześci- 
anstwa o których apostoł mówi, gdy obiecuje ludzko­
ści, że z więzów ciemnoty uwolnioną będzie.

Nowa synagoga stała się tak niepłodną jak dawna : 
a la Lia z bolącemi oczami, zazdrosną, dzieci Racheli.

Słyszę już wyrok Kaifasza wołającego „bluźnił, “ 
i głosy chytrych odpowiadają po cichu: „zasłużył na 
śmierć*-'. Nie dziwię się temu, bom czyta! o męce i 
śmierci pana.

Lecz jak dawniejsza tak nowa synagoga, powinna 
wyznać niemoc swą przed tymi, których jest nie­
wolnicą i wyrzec: „ukrzyżujcie go, “ ponieważ nam już 
jest  niedozwolonem zabić kogokolwiek.

Berło więc wypadło z rąk Jody i musicie pochle­
biać tym, których nienawidzicie, aby się stali katami 
usługującymi waszej nienawiści.

Bracia, wybaczam wam i-żałuję was! Bóg jest 
mym świadkiem że chciałbym być przeklętym dla 
was, ale słuchać chcę Boga, więcej niż ludzi.

Zapowiedziane znaki już się ukazały, ów trup, 
przyciąga już orły, a blask światła w iedzy, jaśnieje 
od wschodu do zachodu.

Otoż to jest przybycie Chrystusa wcielonego w lu­
dzkość, objawienie człowieka ludu i Boga.

Hosanna temu który przychodzi w imie Pana!

lAteratura krajowa.

P 0 E Z Y A.

Moc świętego Sylw estra w Poznaniu.
1.

W  grodzie huczno! w  grodzie gw ara!
Tak jak  w Twardowskiego Rzymie!

A nad grodem  gwiazdek para
W sparta o pierś nocy drzymic.

Światło leje się oknami
W długich ulic ciemne row y;

W ciemnią płynie strum ienam i,
W ciemnią tonie do połowy.

W  domach w rzaw a — śmiechy tany!
„Hulaj duszo! — hulaj!" wola,

„Dziś strząśnijm y trosk kajdany!"
„Hop! Mazura! — hop! do koła!"

„Już ro k  sta ry  w net przem inie!
„Już nań rośnie nowa skóra!

„Niech i biedę nasza zw in ie!
„Jaki taki! do Mazura!" —

Chłopcy żwaw o, chłopcy śmiało 
Podkowkami ognia krzeszą,

Aż domisko całe drżało,
Tak na now y rok  się cieszą.

II.
Tu znów młodzi rzędem  siedzą 

Gną się sto ły  pod kuflami;
G w arzą, — krzyczą — piją — jedzą. — 

I dym  ciągną cybuchami.

Każdy, jakby  wulkan żywy 
, Dym wyw ala z ust jak  z Etny;

Lecz kto w zrok ma przenikliwy,
W idzi inny wulkan świetny.

Oto! ieden z nich się dźwiga,
Kuflem na w iatr kreśli kola,

Jak chorągwią kuflem miga,
Grzmiącym basem  o g los w oła.

Już um ilkli; — w ięc zaczyna:
„Bracia! ręce sobie dajmy!

„Niech ta myśl się w każdym  wszczyna r 
„Światło! św iatło rozkrzewiajm y!"

„Z słońca życie, — a śm ierć z nocy!
„W słońcu w szystko wschodzi, rośnie! 

„W ydobądźm y się z ćmy mocy,
„A staniem y i my w wiośnie!"

„Dalej ramię do ramienia!
„Stańmy w jedno wielkie koło!

„Nie żałujmy pośw ięcenia!
„Śmiało wznieśmy w słońce czoło: —

„Dalej ramię do ramienia!"
Tuż z stu piersi się w ydarło : —

„Nie żałujmy poświęcenia!"
Echo w niebie aż odparło.

W  grodzie huczno! — w  grodzie gwara!
Tak jak  w Twardowskiego Rzymie:

A nad grodem  gwiazdek para
W sparta o p ierś nocy drzvmie.

III.
Już dw unastą brzmią zegary 

P rzy  starego roku grobie!
Na w tó r dzwonią tuż w  puhary,

1 winszują wszyscy sobie. —
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Cale miasto się w eseli, —

Dziś w ochoczem każdy gronie,
Bądź to pośród przyjacieli,

Bądź w rodziny slodkiem łonie.

Lecz na rynku jest młodzieniec,
0 mur wsparty — na krzyż ręce, — 

Czasem zgrzytnie jak s z a le n ie c ,
Aż że zimno p r z e j d z i e  skórę.

W  tern wzrok sunie pod obłoki, —
Znów się mściwie na doł ciśnie, — 

Zmierzy ratusz jak wysoki,
1 n a  orła lot zawiśnie.

Co za jeden ten młodzieniec?
Gdy gród cały się raduje,

On tu, jakby potępieniec,
Słupem w orła się wpatruje.

„Czegóż patrzysz tam do nieba? —
„Możeś obcy? — pójdź więc ze mną! 

„Dziś Sylwestra! — hulać trzeba!
„Spędziem razem noc przyjemną!" —

Nic nie mówi, — nic nie słucha;
Słupem stoi jaK stał slupem.

Może on już oddał ducha? —
Więc się trzeba poznać z trupem!

Idę bliżej , — kładę rękę
Na ramieniu, — w tern gdy chciałem 

Spytać, jaką cierpi mękę,
On mnie zoczył — ja struchlałem.

To wzrok diabła — wzrok anioła —
Wzrok upiora — wzrok rozpaczy —

To dwa piekła niżej czoła —
W imię Ojcal co to znaczy? —

Od zgrzytając okiem wierci,
Jakby przebić chciał mą duszę,

I już byłem bliżej śmierci,
Gdy mi zwolnił te katusze;

Bo przemówił; — a choć mowa 
Była taka jak głos piekła,

Najstraszniejsze jednak słowa 
Milsze jak źrenica wściekła.

*

I tak mówił, — (jeśli mową
Dźwięki z piersi wyszarpane), —

„He! — czy widzisz tam nad głową 
„Te dwie gwiazdy posrebrzane?"

„Stamtąd przyjdą! — dziś przyjść muszą!"
..Kto?“ “ zapytam. — „Duchów dwoje!" 

„Wszak już północ! — zaraz ruszą 
„Tam na orła gniazdo swoje!"

W tćjże chwili kręgiem tęczy
Świetny pierścień, jak Saturna,

Orła w kolo blaskiem wieńczy, —
Już się tw orzy z tęczy urna.

Światła łuki od pierścienia
Jak rac sznury na dól strzelą,

I pod orłem w punkt spojenia 
Wszystkie razem się skobielą.

Dumał orzeł, jak w ambonie
Z tkanki światła przezroczystśj 

I młodzieńca wzrok w nićj tonie,
Jak wzrok wieszcza płomienisty.

W tern coś mignie ponad nami,
Jakby z światła ptak przewionął,

Tór powietrzny drga iskrami,
Aż się w orła zwił i spłonął.

To on! — to on!“ — wrzasł młodzieniec.
Zabłysł okiem, klasną! w ręce,

W górę skoczył jak szaleniec; —
„Jeszcze jeden! a po męce!"

W tem znów mignie ponad nami,
Jakby z światła ptak przewionął,

Tór powietrzny drga iskrami,
Aż się w orła zwił i spłonął.

W  mieście huczno! — w mieście gwara 
Jako w Twardowskiego Rzymie, —

A nad miastem gwiazdek para
W łonie nocy już nie drzymie.

„Już obydwaj! — jak się cieszą!
„Jak przy orle się radują!

„Nim na gwiazdy znów pospieszą,
Dziś mi losów nić wysnują.

„„Kto? gdzie? powiedz mi na Boga!""
„Nic nie widzisz? — nie masz wiary! 

„Jak twa dusza jest uboga!
„Ciasne duszy twej obszary!"

„Czy nie widzisz,, jak przy jednym
„Błyszczy księga wielka, święta? —* 

„„Nic nie widzę!"" — „Jakżeś biódnym 
„Przeć to ona targa pęta"

„Jednem słowem; — patrz! jak płonie!
„Z gwiazd splecione wszystkie głoski 

„Bądźcie braćmi! bo na tronie 
„Tylko ieden ojciec boski!"

•
% „Przy niej duch jest Mieczysława,

„On wskazuje na tę kartę;
„Że to święta iest podstawa,

„Na nićj ludów losy wsparte."
1*
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n tu i  duch drugi z szczerbcem stoi, 

„Miecha końcem księgi sięga,
„V ten szabli) napis stroi:

i,Siadem światła szła potęga.

-.Oto szczerbcem świat przeżegnał.
„Cztery kresy na świat błysnął;

-i jak gdyby wiatr rozegnał,
„Blask po świecie się rozprysnął.-

Dwakroć miglo coś nad napii,
Jakby z świat a ptak przewionąl, 

Tor powietrzny drgnął iskrami,
Aż się w gwiazdy zwił i spłonął.

i głos tyiko zabrzmiał w górze:
„Dalej! dalej! grodzie luln !

„Już oglądasz światła zorze!
„Dalej na t j  d r d :e  chluby.1,4

i głos przepadł, — a młodzieniec 
Upadł w szale na kolana,

Złoży ł ręce, i w gwiazd wieniec 
Wplatał czucia na cześć" Puna:

W grodzie huczno! w grodzie gwara!
Jako w Twardowskiego Rzymie,

A nad grodem gwiazdek p a ro
Wsparta o pierś nocy drzymie.

P .  i ) .

Ojinwiadauie dziewicy,
ęUlamek.)

„Wiosna już, wiosna! skowronek ja wieści, 
..Pobiegę na kwietnie błonie;
„Przyroda ciężkiej zbawi mię boleści,
„Jak czuła matka utuli na łonie!

„Uiegę i witam ziemię upieszczoną 
„Padam na kwietne jćj Jono.“
„o stokroć miiszaś w ukwieconćj szacie 
„W pierwiosnku, w bratku, w bławacie.

„Ja całg piersią wciągam twe oddechy, 
„Pieszczę się twomi uśmiechy:
„Jak syn, na matki ukochane lica 
„Patrzę na ciebie! tyś moja Rodzica!
„Ziemio ojczysta bądź mi pozdrowiona!

1 pada w ziemi matki swej objęcia,
Jakby dosłyszał z jej łona,'
Tajemniczy glos zaklęcia.

1 długo slucliał, czy też odpowiadał,
Ro twarz głęboko w kwiaty zanurzona —
A coraz szerzej rozciąga ramiona 
Może jćj dolę spóibraci powiadał.

~  ------  • v o u i a w i a i i  c  s o r m
I odmosł się — w górę spojrzał — i po chwili 
Twarz się młodzieńca okryła żałobą:
Mój Boże! smutnie coś z sobą mówili!
A jam na niego patrzała z uboczy;
On obie ręce złożył i wzniósł w górę 
Łzą iak brylantem rozświecił trosk chmurę 
A w licach wyraz błyszczał mu proroczy!

Modlił się łzami -  łzy ściekły do ziemi
Na łono matki — ona je rozpleni _
1 z wonią kwiatków do nieba odstrzeli.
Ojcu je w niebie pokażą uniełi?

Słowa młodziana -  upadek -  rozmowę -  
Szepce siostrzycom łkając na przemiany!
Śliczna dziewica, w rajski dzień wiośniany —
1 poszły dumać w ojczystą dąbrow ę.

_ _ _ _ _ _ _ _  F. Z.

Słów kilka Koiątaja do Czackiego 
nad prospektem drii^U'j edycji 
dzielą o prawach Litewskich 
* I  olskich, a w szczególności 
nad mającem nastąpić uprojek- 
towanem przerobieniem T. Igo.

^ Jz is  g d y  k lik u  uczo n y ch  zam yśla  o w y d a n iu  d z ie ła  
tego , tak  sz a n o w n e g o  p is a rz a  n ie o d rz e c z y  w  in te re s ie  
n au k o w o śc i b ę d z ie  w sp o m n ie ć  o tern, co K oła ta j sw e- 
m u  p rzy jac ie lo w i r a d z i ł . )

„U chyb iłbym  p rzy jaźn i i s z a c u n k o w i n a leżn em u  dla 
a św ia tłe g o  p is a rz a , g d y b y m  z a w o ła n y  n ie  o d k ry ł 

m oich m yśli n ad  p ro s p e k te m , k ló ry  m a p rz e ro b ić  z u ­
p e łn ie  d z ie ło  n ie sk o ń czen ie  ju ż  p o ż y te c z n e , p rz e z  
n a jb o g a tsz y  z b ió r  w iad o m o śc i o prawach Litewskich 
t Polskich, a k tó re  b ę d ą c  n ap is a n e  w  sp o so b ie  kom- 
men tarza  m oże n ie  z e  w sz y s tk ie ,n  d o g a d z a  c z y te ln i­
k ó w , p o lsk ie m u , n ie n a w y k łe m u  d o  tak o w eg o  g a tu n k u  
p racy . L ecz  u c h y b iłb y m  ró w n ie  śc is łe j s p ra w ie d li­
w o śc i, g d y b y m  n ie  w y z n a ł: że d z ie ło  rz e c z o n e  tak  
ja k  b y ło  w y d a n e  w  ro k u  1800, je s t  rz e te ln e m  b o g a ' 
c w e m  n asze j w c z e sn e j s ta ro ż y tn o śc i, n a sze j h is to ry k  
je s t  m ów ię  je d y n ą  sk a z ó w k ą  d la  tych , k tó rzy  by  u c z y ć  

się  chcie li p ra w  n a ro d u  naszeg o .
C zy te ln icy  n ic  n aw y k li do  sz p e ra n ia  p o  kommen- 

l«r*«ch h is to ry czn y c h  i p ra w n ic z y c h , m ogą n azy w ać  
to  d z ie ło  Jasem, ja k  go sam autor skromnie nazwał.

o a to li u w ażać  go zech ce , w  tym  je d y n ie  w zg lęd z ie  
ja  go u w a ż a ć  należy , n iezn a jd z ie  w  nim  o w eg o  m n ie­
m anego  n ie p o rz ą d k u ; jeże li d u c h  d o  k ry ty k i s k ło n n y . 
ch c ia łb y  w nim  o d k ry ć  ja k ą  w a d ę ,  to ch y b a  tę ; że



mając p rzed  oczyma obfite tłumaczenie źródeł, dueba 
i historyi praw  statutu Litewskiego, nie najduje obok 
niego oryginalnego tcxtu tego statutu. Gdyby więc 
pierwszej edycyi nie zbywało na tak widocznym nie­
dostatku, najsurowsza krytyka nie miałaby nic do za­
rzucenia, bo to jest właściwa wszystkich kommenta- 
rzów  cecha, zbogacać obficie i objaśniać jak najdo­
kładniej m alerye pod rozbiór przychodzące, o których 
text ledwie w t kilku słowach wspomni. Jakkolwiek 
zatem dzieło o prawach Litewskich i Polskich ma być 
inaczej przerobione, w  powtórnej jego edcyi, pierwsza 
wszelako nigdy nie upadnie, będzie ona zawsze po­
żytecznym kommentarzem dla tych, którzy uczyć się 
zechcą Statutu Litewskiego, bądź z ciekawości, bądź 
z potrzeby. Ja owszem .w idzę, że nowo przedsię­
wzięta robota, ma zatrudnić pisarza, wcale innem dzie­
łem , choć jego budowa pow itać musi, z tychże sa­
mych m ateryałów ; innym mówię, bo pierw sza edycya 
jest zawsze dobrym kommentarzem  statutu tyle razy 
rzeczonego, zbogacona kilku oddzielnemi dyssertacy- 
aim ; druga: tenże sam m ateryał, ma ułożyć w sposo­
bie historyi naszego praw odaw stw a: druga zatem mieć 
będzie pewnie w iększą liczbę ciekawych czytelników 
gdy pierw sza zostanie zawsze książką pożyteczną, dla 
uczniów i praktyków  Statutu Litewskiego, którzy w 
nićj najdą tłumaczenia i objaśnienia stosowne do ka­
żdego artykułu, oraz zawartej w nim myśli praw a, je ­
go ducha i źródła z którego pochodzi.

Gdy atoli niespracowany pisarz chce tę nową dla 
powszechności wyświadczyć usługę, gdy zrobiwszy już 
obszerny nad prawam i naszemi kommentarz, dać onych 
porządną historyą, która najduje się rozrzuconą po 
całym kom m entarzu, nie mającym na oku innego po­
rządku nad ten, jaki mu przedstaw ił text statu tu , na­
leży mi odpowiedzieć Jego zawołaniu, i odkryć moje 
zdanie, co sądzę o nadesłanym mi prospekcie. —

Pisarz mówi: zacznie się historyą od pierwszych 
związków społeczeńswa. Obraz Cyklopów w  Odys- 
sei Homera będzie obrazem stanu, początkowego spo­
łeczeństwa. Jabym nic życzył rospoczynać od Histo­
ryi praw  polskich. Dziejopis p raw  jakiegokolwiek 
bądź narodu, nie powanien zaczynać dzieła swego od 
imaginacyi, bo ta dobrze przyozdabia Poezyą, lecz 
wprow adza zawsze niedostatek, lub niepewność w  
historyą. Wolność poetyczna, nie podlega pod ścisłe 
reguły szperania nad historyą człowieka uważnego w  
stanie społecznym; powinność historyka jest: aby chcąc 
rozbierać wczesne rodu ludzkiego początki, obrał so­
bie w nich taką ep o k ę , któraby wątpliwości nie pod­

padała; obraz zaś Cyklopów przez Homera oddany: 
równie stosownym być może, do stanu pierwiastko­
wego rodu ludzkiego, gdyby do niego trafić wolno 
było, lub do stanu takiego, w  jakiem nieraz podobno 
najdował sie już człowiek, będąc cofanym przez wie 
lorakie rewolucye, powierzchni naszego okręgu.' Nikt 
nas upewnić nie zdoła: jakim człowiek był w  pier­
wszej kolebce swego rodu? Natura okryła to wszv- 
stko zasłoną, której nikomu podnieść się nic godzi; 
niezliczone jednak przykłady uczą nas że potomkowie 
najoświeceńszych ludów , mogą za czasem w barba 
rzyństw o popaść, zdziczeć i do takiego w rócić dzie­
ciństwa, że się nam w ydaw ać będą zupełnie surowe- 
mi, jak gdyby dopiero z, rąk przyrodzenia wyszli. 
Zaczynać zaś od tego, co nie jest pew ne, jest chcieć 
dać wstęp niepew ny, do dzieła historyi, której nie 
wolno domyślać się, k tóra powinna mówić o rzeczach 
tylko pewnych. —

Nie lepiejże byłoby dać na to m iejsce, krótki 
rozbiór stanu przyrodzonego człow ieka, w  jakim go 
dziś widzimy? bo ten będąc fizycznym jest koniecz­
nym i nieodmiennym. W tym obrazie przedstaw ić so­
bie można jego czucie, potrzeby i siły, odkryć nie 
uchronne zw iązki, jakie ma z otaczającemi go rzecza­
mi, bez których nie może on w  żaden inny sposób 
zaspokoić swych potrzeb, tylko przez użycie sił w ła­
snych do nabycia takowych rzeczy, a przez nie do 
zaspokojenia swych potrzeb. Z tych p rostych , konie­
cznych i nieodmiennych praw d, krótko, lecz jaśnie w y­
łożonych, każdy dojdzie do najpierwszego i jedynego 
praw  źródła, jakie ludzie kiedykolwiek między sobą 
ustanowili; w  nim dostrzeże on naw et jednakowości, 
i podobieństwa wszystkich praw  ludzkich.

Po tej krótko rozebranej teoryi szukać wypadnie 
różnicy między prawami wielu narodów , albo raczćj 
przyczyny, która tę różnicę w prow adziła. Odmiana 
klimatów, początkowe nałogi, mniejsza, lub większa 
łatw ość zaspokojenia potrzeb przyrodzonych, różności 
w opiniach, i tym podobne inne powody, odkryją nam 
praw dziw e źródła, które nas doprow adzą do poznania 
przyczyn tej niejednakości, jaka się da dostrzedz w  
odmiennem tylu narodów praw odaw stw ie; odmiennym 
nie przez wzgląd na spraw iedliw ość powszechną, bo 
tę człowiek wszędzie i zawsze czuje; lecz przez 
wzgląd na przeszkody, które go prow adzą do błędu, 
albo mu przedstaw iają różne i nie zawsze zgodne 
środki, z owym duchem sprawiedliwości powszechnej.

Od takowego rozbioru prosto przyjść można do 
następującej uw agi, że praw odaw stw o ludów północnych
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musiało być rożne oil owego, które miedzy sobą usta- 
nowiały ludy w  klimatach gorących, lub ku gorącym 
bardziej zbliżonych. Stan Cyklopów będąc zawsze do­
myślnym, zdaje się wcale nie służyć owym pierwia­
stkowym wyobraźniom, jakie zrobić sobie możemy o 
ludach północnych, o czem prawie wątpić nie można, 
bo nas do takowego wniosku powodzi ich mitologia, 
wcale różna od tej, jaką najdujemy w Ilomorze.

Ponieważ to jest niezaprzeczoną prawdą: że lu­
dzie żyli już wprzód w społeczności jakożkolwisk 
rządnej, nim wynaleźli sztukę pisania, zaczerń trudno 
wątpić: że oni wprzód obowiązywali się nawzajem pe- 
wnemi umowami, nim zaczęli te umowy przenosić na 
pismo. Idzie dalej, że prawa między ludźmi są nie­
równie dawniejsze niż pismo; że prawa w  powie­
ściach, lub obyczajach dochowane, poprzedziły nie­
równie wcześniej prawa pisane. Poetowie, tern bar­
dziej historycy i jeografowie są niesłychanie, co do 
tych wiadomości, późniejszymi. Po poetach nastąpili 
nie rychło prawodawcy, po prawodawcach zaczęła do­
piero tworzyć się filozofia moralna. Prawodawstwo i 
nauka obyczajów wskazała potrzebę historyi, cieka­
wość dochodzenia pewności historycznej, zachęciła 
wiciu pisarzów do odbywania odległych podróży, a 
coraz większe oswajanie się z obcemi krajami, odkryło 
potrzebę jeogralii. Co więc najdujemy w  Poetach, 
Historykach i Jeografach jest zbyt późne w  poró wora­
niu do owych czasów, kiedy ludzie zaczęli obowiązy­
wać się umowami wzajemnemi, źródeł tych pierwszych 
umów, nigdzie pew niej dostrzedz nie można, jak w  ro­
zbiorze i porównaniu obyczajów różnych ludów i w  
rozbiorze ich mowy; tych jednak dwóch środków uży­
wać trzeba z wielką ostrożnością, zwłaszcza gdy się 
nie wspierają na jakichkolwiek podaniach.

O ludach północnych najdujemy już dość wiole 
w  Greckich pisarzach, najlepiej o nich pisali llerodot 
i Swabo, ale ich wiadomość ledwie niektórym ouól-
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nytn prawdom odpowiedzieć mogła. Chcąc oddać pię­
kny obraz obyczajów tych ludów, trzeba go zebrać 
z trzech najznakomitszych, co do tej rzeczy pisarzów: 
Herodota, Swabona i Justyna. Najdawniejszy tych 
ludów podział jest w  Europie: na Hyperboreen}
Saurojnatów, Arym aspów , w  Azyi na Massayelów  i 
Saków  późniejszy na Scytów', i Celto-Scytów. Rozpa­
trzywszy się dobrze w tych podziałach i oswoiwszy 
się z tem co o ludziach północnych wszesna docho­
wała starożytność, jasno wypadnie, że pod niemi ukry­
wały się liczne, narody Niemieckie i Słowiańskie; od 
nich zdają się iść inne mięszane ludy, które przera­

biając się na tej wielkiej przestrzeni, jaką zawierała 
w sobie Sarmacya i Germania, posuwały się dalej ku 
południu lub zachodowi. Po pilnem rozpatrzeniu się, 
dostrzeżemy Germanów w Sarmacyi Europejskiej, Sar­
matów’ w Germanii i w dalszych nawet krajach aż do 
morza Adryalyckiego.

Z takowego zaś pomięszania tych ludów, oczywi­
ście wypada poinięszanie ich obyczajów i praw co Au­
tor w  tylu miejscach dzieła swego gruntownie do­
wiódł. Te ludy poznane od Greków i Rzymian, miały 
już swoje własne obyczaje i prawa, miały dziedziczny 
wstręt do obcych, nie tylko wżyciu potocznem, ale 
nawet w swych uchwałach religijnych i cywilnych. 
Kiedy one naszły na państwo Rzymskie, lubo przy­
jęły wiarę Chrześciańską, zachowały jednak w  całości 
swe prawa; co bez trudności każdy dostrzedz może 
w historyi Gottów i Longobardów. Nie przyjęli więc 
oni Rzymskich p ra w , owszem swoje zaprowadzili do 
Włoch, do Gallii do Hiszpanii i aż na brzegi Afryki.

Nie trzeba bynajmniej uwodzić się niedokładnemi 
świadectwami Historyków i Jeografów. jakoby narody, 
które niegdyś zaszły na zachód, wracały się nazad 
ku wschodowi i ku północy; nie trzeba tern bardziej 
uwodzić się obłąkanemi świadectwami Jornanda tłu­
maczonego przez późniejszych, że Narody, które po­
siadły wielką część Europy, wyjść miały kiedyś ze 
Szwecji. W Jornandzie wszystko naleść możemy’, 
prócz zdrowego rozsądku, a Groeiusza, tóm bardziej 
Rudberga argumenta, nigdy nie potrafią nadać rozsądku 
Jórnandowi, którego, w nim nikt nie najdzie. Bo że 
ludy Szwecyi i Norwegii gadają językiem Germanów, 
ten argument równie służy za dowód: że tam jakaś 
część Germanów zaszła, jak gdybyśmy chcieli dowo­
dzić, że z owego miejsca pierwsi niegdyś wyszli Ger­
manowie. —

Śmiało przecież dowieść i utrzymywać można: że 
tak niemieckie jako i sławiańskie ludy, weszły do Eu­
ropy od wschodu północnej Azyi, bo tych ludów naj­
dujemy ślady w ich imionach, mowie i tylu nazwi­
skach miejsc owej części św ia ta ; że wszedłszy do 
Europy: ludy niemieckie trzymały się stron północ­
nych w  swym postępowaniu na zachód, Słowiańskie 
zas południowych; że pierwsze znane były w  odleg­
łej starożytności pod imieniem Hyperborców} drugie 
pod imieniem Sarmatów. A jeżeli kiedy przytrafiło 
się iż takowe narody w swem postępowaniu cofały się 
nazad, tego nie można brać za ich transmigracyą
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w steczn ą; bo  się to jedyn ie  w  ten czas przytrafić m o­
gło, gdy by ły  zbite p rzez Rzymian lub Greków.

Trafiło się w sze lako , że n iek tóre b idy  G erm anów  
zasz ły  dość daleko na po łudnie! Ilerodo t opisuje Ńet- 
tó w  po p raw ej stronie D unaju, niedaleko od jego uj­
ścia w  czarne morze. Lud jednak  ten  m iał sw oje 
obyczaje, p raw a  i religią tak odosobnioną: że się 
p rzez  to zupełnie r ó ż n i ł  nie tylko od G reków , ale 
n aw e t od innych narodów  w  Tracyi osiadłych.

Autor o praw ach  L itew skich i Polskich dow iódł 
zupełnego podobieństw a p raw  narodu  naszego z p ra ­
w am i innych narodów  północnych, i co do tego ze­
b ra ł on b a r d z o  obfity m ateryał, który tę  w ażną p o ­
p ie ra  p raw dę. Takowe podobieństw o raz ńalezione, 
je s t niezaprzeczonym  dow odem , że p raw odaw stw o  
p o l s k i e  nie uform ow ało się z Rzym skiego; bo  co 

j e s t  jedne  w  skutku, m usiało być jedne  w  swych 
pierw szych przyczynach. Chociaż bow iem  w ątp ić nie 
można, że w iele bardzo  przybyło za czasem  do p raw  
i zwyczajów  tak Niem ców jak  S łow ian osiadłych już 
w  E urop ie ; trudno  tego zaprzeczyć, że te obyczaje 
przyniesione były' ze w schodu północnej Azyi, gdzie 
do tąd  znaleść m o/na w szystkie zasady p raw a  feudal­
nego i w ielu  p raw  cywilnych m iędzy Tartaram i. Za- 
czem  podobieństw o obyczajów S łow iańskich i Nie­
mieckich dla tego najbardziej zdaje się być zupełn ie 
jedno , że z jednego  w ypływ a ź r ó d ł a ,  i że obyczaje 
tych dw óch narodów mięszały się bezprzestann ie  w  
m iarę, jak  się mięszały ich hordy.

Dokończenie nastąpi

Wyjątek z trzeciej Icfceyi encyklo­
pedii prawa przez Jakuba 
Krautłiofera.

» S ą d z ę , że nas już dziś w szystk ich  ożywia m yśl: 
!Ż p raw o  je s t istnością w yższą, nad  dotychczasow y 
p rzesąd . W i d z i e l i ś m y ,  że na ziemię zstąpiło  
z n ieb ios, że opoką jego je s t p r a w d a ,  przybytk iem  
s u m i e n i e ,  że, nie je s t b e z w ła d n e , ale raczej że 
m u tow arzyszy tajem nicza siła  w ykonaw cza i w re ­
szc ie , że naSz zakon niesie chorągiew  błogiego pokoju.

P raw o nie ogranicza się na część św iata, nie m o­
nopolizuje n ie b a , lecz jako  kosm opolityczne obejm uje 
rów ną miłością całą ludzkość. —

Kiedyśm y z początku, praw niczy  zaw ód —  jakby  
rz fid Jakobinizm u —  zew sząd  w idzieli osław iony; dla 
nabran ia  w zię tośc i, odw oływ aliśm y się do przym ie 
rzów , i m oglibyśm y byli (jak się okaże) w  tej trosk li­

w ości o zaszczytne k o n fed e ra c je , odw ołać się nawet 
do pow inow actw a z zw olennikam i Eskulapa. —  Z tćm 
w szystk iem , najtrw alszą R zecząpospolitą, j ak dośw iad ­
czenie naucza, tylko ta  jest, k tó ra  na w łasnych  polega 
s iła c h , —  rów nież u trzym uję o praw ie. —  Praw o, jak  
Róg, od którego pochodzi, żadnego nie p o trzebu je  so ­
ju sz u ; sam o sobie zupe łną bydź może rękojm ią w iecz­
nego istn ien ia, i ow szem  pod jego  chorągiew  uciekać, 
się będzie  ca ła  ludzkość.1' —

„Niechaj sobie lud  w ystaw ia  sp raw ied liw ość w  p o ­
staci straszyd ła , nie ma p rzyczyny  zbijać tego pojęcia. 
S łow ianin k tó ry  u la ł to słow o z stopionych p ie rw iast­
ków  i do znaczenia spraw ied liw ości zastó sow ał, nie 
źle ją  zrozum iał, choć tylko jednostronn ie . P raw a są 
ostre  i łag o d n e , jako i ludzie są źli i dobrzy. Dla 
złych je st i pow inna bydź sp raw ied liw ość straszną, 
s tra sz liw ą , oraz ostrem  narzędziem ; by  tym  obrazem  
prze ję ty  g rzeszn ik  do złego ręk i podn ieść nie w ażvł 
się —  dla dobrych  je s t sp raw ied liw ość w dzięcznym  
uśm iechem  oblicza kochanki, k tó ry  duszę i se rce  n ie ­
w ypow iedzianą napełn ia słodyczą ; ale i złych ujm ie 
przecie kiedyś w dzięk  spraw iedliw ości." —

Teraz do tknę jednego  p unk tu  z filozofii p raw a  
tyczącego się w zględności na egoizm  czyli sam olub- 
stw a ; w  punkcie tern rozchodzi się teologia z praw ni- 
ctw em  w  nauce p ra w a , koniecznie w yłożonym  bydź 
musi. Każda um iejętność op iera się na pew nych  ogól­
nych zasadach , na tę n ić , k tóra je d n ą  bydź pow inna 
w  całej tkance , isk ry  i d u sz y , k tó ra  w szystk ie instv- 
tucye zarów nie i zarazem  ma przenikać. ___ Taką za­
sadą w  system ie ziemskiej sp raw ied liw ośc i je s t __
jakokołw iek pow szechnie złą ma sław ę —  egoizm p ra ­
w a ; —  inaczej nie m usiałoby w cale bydź m ow y
0 m ienności, o k rzyw dzie , inaczej p różneby  by ły  z a ­
biegi i staranie. W  praW nictw ie je s t egoizm praw ie  
tern, czem w religii w ia ra ; nie można go pom inąć jak  
dzieje w  historyi. N adto my się w yłącznie oddali sp ra ­
w om  ziem skim , tej p rzeciw nćj stron ie  zasad , k tó re  
w łaściw ie tylko życie przyszłe m ają na celu. W ła­
śnie je d n ak  w  tern naszem  pojęciu stosunków  życia,
1 w  takiem  zam iłow aniu św iatow ych  rzeczy ; nasz sy ­
stem  znachodzi zupe łne uspraw iedliw ien ie. P raw nik  
baczy tylko na ziem skie stosunki.

Tu tedy  na ziemi p raw o  chce dadź ludziom  n ie­
bo, uprzyjem nić życie , od p rzykrości chronić. Spro  
sność nie da się pogodzić z trw ałośc ią  p rzy jem ­
nego istn ien ia , to tydko sp raw ić  może cnota. Ona 
je s t rów now agą m iędzy nam iętnościam i, je s t zachow a­
niem  się w  granicach um iarkow ania, je s t rządem  ne-
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quid nimis, żeby nie nadto. Epikur zaleca umiarko­
wanie, powściągliwość, zamiłowanie pokoju ową 
względność na samolubstwo, unikanie bolesnych uczuć, 
a w  cierpieniach wytrwałość. Ta względność na 
egoizm byłaby jednak źle zrozumianą, gdyby kto mnie­
mał, że mówił o jakim potworze, samolubslwa. Sa- 
molubstwo ma swą moralną stronę; ta panuje i ro­
zpościera się w  instytucjach prawnych.

Z kłębka lej filozofii wynikają następujące pra ­
wnicze zasady:

Prawoztiawstwa przedmiotem są li stosónki ziem­
skie ; gdyby po za tę sferę sięgało, straciłoby swe piętno ; 
—  pobłażając egoizmowi nie wspieramy pożądania cu­
dzej w łasności, nie wymagamy, w  ogólności biorąc, zrze 
rżenia się micnności, na rzecz drugiego. Pan Bóg, mówią 
powszechnie, nie rozdał jeszcze wszystkiego; każdy sta­
rać się ma, udzielania komu swego mienia, jako dobry 
uczynek, słodkim uczuciem się nagradza, lecz o daniu 
ostatniej sukni mowy być nie może. Slósowną w tej 
mierze widzi się być reguła Sgo Augustyna, wedle 
której nie powinien kanonik tyle rozdawać, aby jemu 
zabraknąć miało. —  Co przez to wszystko chcę po­
wiedzieć, zawarte jest w  naszym krótkim przysłowiu 

„pierwej Sobkowi, potem Dobkowi“
Dalej unikając bolesnych uczuć, nie chcemy być bitymi 
ani w lewy, ani w  prawy policzek; nie wymagamy 
więc, żeby kto cierpliwie znosił krzyw dę, żeby się 
dał poniewierać, ale raczej burdę do odpowiedzial­
ności pociągamy.

Tak się poczęśei różni fiolozofia p ra w a , od filo­
zofii Mateusza i pisarza dziejów apostolskich. Ta filo­
zofia daje niebo, w  niebie, owa chce wyrobić niebo 
na ziemi. Ta tu Słowianowi jest wrodzona; lubi on 
żvć przyjemnie, gościnnie, wesoło, smutek mu nie do 
twarzy, w  charakterze jego też, wesołość łączy się z 
smutkiem tylko jak w jego mazurku, który lubi stary 
i młody, bogaty i ubogi, —■ powinien też laki być 
u  nas system prawa *}

*) Jak k o lw iek  z zasadam i w  tej p re le k c y i w y łożonem i, 
b ynajm nie j n ie  zgadzam y się — co ju ż  z całej d ążności p ism a 
naszego  się okazuje, um ieszczam y ją  j e d n a k . ju ż  to d la  tego, że 
nie, ch cem y  n as tę p stw a  w  m yślach  tego  u ta len to w an eg o  p raw n i­
ka w yk ład an y ch , na p re le k c ja c h  jeg o  p rz e ry w a ć , ju ż  i dla tego, 
ab y  dać  sp o so b n o ść  ja k  m y  m y ślący m , do  zbicia  zasad , k tó re  
m y za fa łszyw e uw ażam y. Red. Tyg. lit.

K orespondeneya.

P a r y ż  w  G ru d n iu  1 8 4 1 .

Mów co chcesz , m e z rob isz  nam  p rzynajm nie j w y rz u tu , że 
n ie  tw o rz y m y  p ro je k tó w : k a żd y  r o k ,  k ażd y  niem al m iesiąc  
coś no w eg o  p rzy n o si. Oto i te ra z  za łożono  T o w arz y stw o  w y ­
cho w an ia  n a ro d o w eg o  dla dzieci w y ch o d źc ó w  p o lsk ich ; jak  w i­
dzisz , n ie zn iechęcają  n iep o w o d zen ia  daw niejsze, — k ażd y  chce  
coś z n acz y ć , g rom ad z ić  fun d u sze , a b y  b ąd ź  ty m , bąd ź  innym  
sp o so b em  n ad ać  sob ie  jak ążk o lw iek  pow agę. G dzieindziej b rak  
funduszów , od w o d ziłb y  od  najlepszych  pom ysłów , — u  nas do ­
sy ć  m ieć p a p ie r ,  a tra m e n t i p io ro : nap isze się u staw y , w y b ie ­
rze  się  u rz ę d n ik ó w , d o łączy  się o d ezw a o zap isy  i składki, 
w  imie m iłości d o b ra  p u b licznego  — Polski — ch o ćb y ś  po tem  
żadnego  nie osiągał o w o c u , ch o ćb y  p ro je k t tw ój by ł na jn iedo ­
rzeczn ie jszy m , d o p ią łe ś  p rzynajm nie j te g o , że w szed łeś w  p o ­
cze t g o rliw y ch ; już o to b ie  i p iszą i m ów ią. — W racam  d o  To­
w a rz y stw a  w ychow ania .

Z ak ładający  j e ,  o p ie ra ją  się  na n astęp u jący ch  p o w o d a c h : 
ży jem y  w e  F ran cv i — ro d z ą  się dzieci zdała  od o jczyzny , nie 
znają  Polski, p rze jm u ją  się obczyzną, trz e b a  im dać  w y ch o w an ie  
n aro d o w o . Dla za rad zen ia  z łem u , o czem  innem  w y padałoby , 
m y ś l e ć . . . .  m oże n ie k tó rz y  z za ło ży c ie li, m ieli rzeczy w iśc ie  co 
innego  na  w zg lędzie  — m niejsza na  t e r a z ,  zo baczm y  sam  p ro ­
je k t. —

F u n d u sz  .jakiego p o trz e b a  na za łożen ie  in s ty tu tu , w y n o si 
40,000, Fr. czyli oko ło  70,000 Zp. Za tę  ilość na  rok , T o w arz y ­
stw o  ob iecu je  dać e d u k a c ją ,  trzy d z ie s tu  dzieciom  pici m ęzkie) 
b io rą c  tę  liczbę w  p rzec ięc iu ; z ro zk ład u  n au k  sądzić  m o ż n a , iż 
e d u k a c ja  k ażdego  trw a ć  b ęd z ie  la t 7 do  8, — kosz t za tem  ogól­
n y  w y n ies ie  pó łm iliona czyli 17.000 Zp. na jedno dziecko. O toż 
p ierw szy  i nacze ln y  n o n s e n s ,  ed u k acy a  n ie z u p e łn a , n ie s k o ń ­
czona, b y ła b y  u iep o m ia rk o w an ie  d roga . Z w ażm y p rz y ty m , iż 
do  nau k  jak ie  zam ierzono  w y k ład ać , tru d n o  znaleść  uzd o ln io ­
ny ch  nauczy c ie li; m iędzy  tym i p rzynajm nie j P o lak am i, k tórzy 
byliby' w s ta n ie  uczy ć  p rz e d m io tó w  d a rm o , lub  za tak  łekk iem  
w y n ag ro d zen iem , jak ie  T o w arz y stw o  p rzez  k o n ieczn o ść  o szczę­
dności, i d la  b ra k u  yyiększych funduszów  za d o sta te c z n e  u zn a ło ; 
iż in s ty tu t m a b y ć  w  P a ry ż u , — ty lk o  w ięc  dzieci ro d z icó w  tu  
m ięsz k a jący ch , m ia łyby  p rz y s tę p  ła tw y  — inni ro d z ic e , alboby 
n ie chcieli o d łączyć  się od  d z iec i, a lbo  m e m ieliby  funduszu  na 
p rzesied len ie  ich do  P ary ża : iż obo k  o g rom nego  n ak ład u  liczba 
uczn iów  b ę d ą c  zb y t m a łą , T o w arz y stw o  w p rzy p u szc zan iu  do 
in s ty tu tu  p o w o d o w a ło b y  się sam ą d o w o ln o śc ią , n ienależnem i 
faw oram i: iż p o m ięszano  nauki, zw iązek  że tak  pow iem  z n a ro ­
d o w o śc ią  m ające jak o  to :  jeo g rafią  P o lsk i, h is to ry ą  i l i te ra tu rę  
p o lską  z naukam i w y ż sz e m i, lub  n a ro d o w o śc i o b c e m i, w y k la -  
danem i daleko  lepiej w kollegiach  francuzkich , an iż e lib j ' to  by ło  
w  p ro je k to w a n y m  zak ład z ie , — k tó re  n a b y ć  m o żn a  b ez  kosz tu , 
i k tó ry c h  n abycie  rz ą d  francuzki, w szelk iem i sp o so b am i u ła tw ia . 
Cóż to  w szy stk o  d o w o d z i?  o to  iż za łoży c ie le  w zięli się  d o r z e ­
czy, k tó re j n ie znają. P o w y ższe  p o w o d y  w y s ta rcz a ją  m i do  od ­
rz u c e n ia  p ro je k tu  — a  p rz e to  w  inne szczegó ły  o só b , rzeczy  
i ręk o jm i d o ty czące  nie w ch o d zę  — o co innego  n ie skarżę .

     —
Opóźnienia w w yjściu Tygodnika \o .  1., i . i ‘3. 

p rzyczyn ą , przejście tegoż do innej d r u k a r n i to  j e s t : 
do drukarni Ił'. Stefańskiego. —  _____ _
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